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czasu poświęcił dyskusji nad projektowanymi 
zmianami statutu, który należy dostosować do 
zmienionych warunków obecnych.

Nie mniej jednak poruszane były w dyskusji 
i inne zagadnienia dotyczące wędkarstwa.

Wśród nich poważne miejsce za mują bo­
lączki wędkarstwa sportowego. Są nimi: zanie­
czyszczenie wód, kłusownictwo i opłaty podat­
kowe.

Zapewne w związku z wzrastaniem uprzemy­
słowienia naszego kraju wody naszych rzek są 
i będą coraz więcej zanieczyszczane szkodliwy­
mi ściekami z fabryk. Są one nad wyraz szkod­
liwe dla stanu ryb, tale, że w niektórych Wjpad- 
kach, giną nie tylko ryby, ale wszelka roślin­
ność, znajdująca się na terenie zanieczyszczo­
nej wody. Dzieje się to skutkiem tego, że fa­
bryki nie zakładają odpowiednich urządzeń fil­
tracyjnych.

Sytuacja nieco poprawia się obecnie ponie­
waż w niektórych woewództwach są już po­
wołane specjalne komisje do walki z zanie­
czyszczeniami wód. Ale napewno upłynie jesz­
cze dużo' czasu zanim zaczną one należycie 
funkcjonować.

Wspomniane wyżej komisje powinny pow­
stać we wszystkich województwach, a przede- 
wszystkim w województwach bardzo uprzemy­
słowionych, i przystąpić odrazu do bardzo 
energicznej pracy.

Towarzystwa wędkarskie powinny do nich 
zwracać się we wszystkich wypadkach stwier­
dzenia zanieczyszczenia wody.

Inna plaga to kłusownictwo, rozwinięte na 
naszych wodach, w sposób bardzo poważny.

Wysiłki wędkarstwa sportowego w kierun­
ku jego zwalczenia są znaczne. Wędkarstwo re­
prezentowane w znacznej części przez ludzi 
ciężkiej pracy ponosi' nadmierne koszty na 
utrzymanie straży, chroniącej obwody rybac­
kie przed plagą kłusownictwa.

Tu i tam sami członkowie Towarzystw Węd­
karskich biorą na siebie ciężar pilnowania ob­
wodu. Wysiłki te często są wieńczone skutecz­

nymi ^wynikami. Najczęściej jednali są one zni­
komo małe, wobec ogromu klęski.

Przyczynia się do tego i zupełna obojętność 
społeczeństwa dla spraw gospodarki rybnej.

Przeciętny obywatel nie wie, co tio> są czasy 
i miary ochronne, zaś zagadnieniami skąd po­
chodzi konsumowana przez niego ryba jest dla 
niego sprawą zupełnie obojętną.

W pewnym stopniu do grupy kłusujących 
należy zaliczyć i wszystkich tych wędkarzy, 
którzy nie są członkami jednego z istniejących 
Towarzystw Wędkarskich, ponieważ oni na­
wet, przy zachowaniu wszelkich przepisów, 
nie dają z siebie nic dla zagospodarowania na­
szych wód.

Niewątpliwie odpowiednio liczny personel 
straży rybackich przyczyniałby się znacznie do 
usunięcia tej plagi, ale to byłoby połączone z 
wysokimi kosztami tak, że nawet najzasob­
niejsze Towarzystwa Wędkarskie nie mogłyby 
o tym marzyć. Kłusownictwo najbardziej da- 
je się we znaki na wodach pstrągowych.

Rzadko kto, spożywając pstrąga w restau­
racji, zna dującej się nad pstrągową rzeką, za­
stanawia się nad tym, skąd on pochodzi i czy 
był złowiony, przy zachowaniu odpowiednich 
przepisów ochronnych. Tu bardziej n.ż gdzie­
indziej konieczne jest utrzymanie licznej stra­
ży rybackiej, wobec ciągnących się na wielu 
kilometrach obwodów.

Jednym ze skutecznych środków zwalczają­
cych tu kłusownictwo byłoby zakładanie sta­
wów hodowlanych dla pstrągów.

Nasycenie rynku tym gatunkiem ryby, przy- 
tem przy znacznym potanieniu pstrąga, byłoby 
jednym ze skutecznych sposobów zwalczania 
kłusownictwa.

W tym względzie dla dobra, sprawy zasłużył 
się inź. Władysław Kołder, dzięki napisanej 
przez niego, a wydanej przez Związek Organi­
zacji Rybackich książce „Hodowla Pstrągów w 
Stawach".

Jeden z lepszych specjalistów hodowli pstrą­
ga inź. Wł. Kołder daje wyczerpujące wskazó­
wki tym wszystkim, którzy chcieliby się tym 
zająć. i . ....
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W książce podał autor, gdzie można takie ho­
dowle stawowe zakładać i jak należy prowa­
dzić, żeby się opłacały.

Wbrew panującemu powszechnie przekona­
niu, że pstrąg może żyć, rosnąć i rozmnażać się 
tylko w zimnych i czystych wodach górskich, 
inź. Wł. Kołder tłumaczy czytelnikowi, że za­
kładać stawki dla hodowli pstrąga można 
wszędzie tam, gdzie woda jest zimna i' czysta. 
Może to być woda zupełnie nizinna. Zaznacza 
przytym, że najlepiej dla hodowli nadaje się 
pstrąg tęczowy, ponieważ posiada on krótszy 
okres rozwoju ikry, lepiej zuźytkowuje paszę 
sztuczną, szybciej się aidimatyzuje w sztucz­
nych zbiornikach, a przytem jest odporniejszy 
na różne choroby od innych gatunków ryb.

Każdy wędkarz interesujący się rybami znaj­
dzie w książce inż. Wł. Kołdera dużo cieka­
wych wiadomości. Może to lub inne Towarzy­
stwo Wędkarskie zapali się i założy na swoich 
terenach stawki hodowlane, i w ten sposób, 
idąc śladami tych Towarzystw Wędkarskich, 
które już cd szeregu lat takie stawki hodowla­
ne prowadzą, przyczyni się w sposób pośred­
ni do zwalczenia kłusownictwa.

Przechodzę do ostatniej sprawy.
Donoszą nam z różnych stron, że władze po­

datkowe nakładają dość duże podatki na i o- 
warzystwa, z tytułu dzierżawionych przez nich 
wód. Ostatnio dowiedzieliśmy się, że za dzier­
żawione stawy przez sekcję wędkarską przy 
fabryce w Świętochłowicach, składającą s..ę 
wyłącznie z robotników tej fabryki, tylko w ce­
lu wędkowania, urzędy skarbowe nałożyły wy­
sokie podatki.

Dzierżawione przez to Towarzystwo stawy 
służą tylko dla wędkowania. Nie wchodzi tu w 
grę zupełnie sprawa dochodowości, ponieważ 
złowione ryby zostają konsumowane przez sa­
mego wędkarza, a s.aituty wszystkich Towa­
rzystw zabaniają sprzedaży złow.onej ryby. Do­
dać przytem należy, że w tym memencie, kie­
dy się mówi o tym, że tereny wędkarskie po­
winny być dostarczane wędkarstwu bezpłatnie, 
ewent. za bardzo niską opłatą, wędkarstwo zo- 
słiaje obłożone ciężarami.

Wyda je się nam, że dobrze umotywowane 
odwołane! mogłoby odnieść należyty skutek.

Wł. Czermiński

Wędkarstwo to
Wśród wszystkich sportów uprawianych 

przez człowieka jednym z wywołujących naj­
większą emocję jest bez wątpienia chwytanie 
ryb na wędkę. Sport to wysoko stawiany przez 
ludy kulturalne. Nie mam tu jednak na myśli 
sportu wędkarskiego — nizinnego, uprawiane­
go przez spokojnych mieszczuchów, wpa­
trzonych godzinami w spławik lub czekają­
cych na dzwoneczek. To rodzaj tego spoi tu 
daleko wyższy, wymagający siły, wytrzyma­
łości, bystrości oka, doskonale wygimnasty­
kowanego ciała — to łów łososia lub pstrąga, 
króla rzek górskich, od którego roiły się nie­
gdyś strumienie naszych Karpat.

Przed latami pełno było tych ryb w naszych 
wodach podhalańskich. Przed 50-ciu laty opo­
wiadali mi starzy górale zakopiańscy, jakie to 
pstrągi łowiono w Białym, w Suchej Wodzie, 
a zwłaszcza, jakie chwytano łososie w Dunaj­
cu, te najszlachetniejsze przedstawiciele na­
szych „Salmonidów“ — naszych ryb królew­
skich. Wtedy powstał nasz sporot wędkarski. 
Widzimy uż znakomitych wędkarzy polskich, 
widzimy już pierwsze kluby sportowo - węd­
karskie w Bydgoszczy i w Krakowie, w Rzeszo­
wie i w Warszawie. Zaczynają zjeżdżać do nas 
na pstrągowe łowy sportowcy z zagranicy.

W literaturze naszej mamy pierwszą książ­
kę, dziś zupełnie mimo dwóch wydań wyczei- 
paną — J.Rozwadowskiego „Poradnik dla 
miłośników sportu wędkarskiego* 1, doskonałą

sport bez skazy
pracę, który uczy, jak łowić łososie pstrąga 
i lipienia.

Nas — ludzi z nizin — zawsze pociągały 
i pociągać będą te srebrne, wiecznie niespokoj­
ne, ruchliwe strumienie górskie, dla których 
nie istnieje na drodze przeszkoda — tak, jak 
nie istnieje ona i dla mieszkańca tych wód — 
dla pstrąga.

U nas — sportowca — wędkarza łączy się 
jednak jeszcze ciągle z obrazem staruszka, 
siedzącego nad wodą całymi godzinami i wyj­
mującego z niej... podarty kalosz. A tymcza­
sem jest to sport wysokiej klasy, któremu naj­
większego uroku dodaje tło i otoczenie obok 
momentów walki, jaka musi się stoczyć ze 
silną i drapieżną rybą, na tle wspaniałego 
krajobrazu górskiego, na tle ciszy i uroku 
krętych skalistych wąwozów, porosłych gęstwą 
leśną, nad szumiącymi wodospadami lub pie­
niącymi się potokami.

O siedzeniu na brzegu strumienia, o cierpli­
wym patrzeniu na spławik — nie ma mowy. 
Pstrągarz musi być w ciągłym ruchu, gdzie 
zakręt, gdze w szumie i w pianie spadająca 
z kamienia woda, gdzie kłębiący s‘ę wir lub 
pień jodły lub kupa gałęzi, a obok wartko 
pędzący strumień — tam królestwo pstrąga— 
tam miejsce, gdzie zręcznie i umiejętnie nale­
ży zarzucić przynętę ze skrytym w niej haczy­
kiem.

Jak piorun wypada pstrąg — ten wilk na­
szych strumieni górskich...
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Ileż przecudny, h ranków, czy też wieczo­
rów spędziłem w ir.i-.zyh Karpatach dzięki 
właśnie temu sportowi.

Nie zapomniane wschody i zachody słońca, 
gdy szczyty gór i sklepienie niebios mienią

Na XV cbwcdz'e Dunajca Pow. Tow. Sportu 
Wędkowego w Tarnowie

się coraz innymi barwami, gdy stoki górskie 
pokryte lasami — przybierają coraz to inne 
odzienie, gdy zewsząd odzywają się śpiewne 
głosy drozdów i kosów, a tuż pod stopami na­
przykrza się nasz kolibr leśny — ,.wo'e oczko". 
Czasem podnosisz głowę, zbudzony odgłosem 
spadających ze stoku urwistego brzegu kamie­
ni, strącanych nogą wychodzącego na łowy 
zwierza — lub śledzisz kwilącego, krążącego 
nad tobą czarnego orla lub kanię.

Ileż takich chwil spędziłem w Karpatach, 
raz widząc niedźwiedzicę z dwoma młodymi, 
kilka razy wilki, a sarny i jelenie mając za 
stałych sąsiadów.

I to właśnie tło i otoczenie dodaje najwęk- 
szego uroku temu sportowi i stawia go bardzo 
wysoko w stosunku do innych. Wędkarstwo— 
to dziedzina sportu tak piękna i zdrowa, iż kto 
raz ,,zahaczy" się o ten sport, ten przepada 
i dopóki ręka podnieć może wędzisko, dopóty 
zostaje wiernym jego wyznawcą.

Prócz myśliwstwa człowiek pierwotny upra­
wiał i rybołóstwo. To były jego podstawy ży­
cia, to było jego wyłącznym zatrudnieniem 
przez długie szeregi prawieków. Zmieniły s:ę 
warunki ekonomiczne, przestaliśmy żyć tylko 
z myśliwstwa, czy też rybołóstwa, lecz popęd 
do tego pozostał w naszej krwi, jako atawi­
styczna namiętność. Dia wielu jednak tak po­
lowanie, jak i wędkarstwo jest tylko marze­
niem, jest tylko tęsknotą za łonem natury.

Pociąga to za sobą więcej wydatków, na 
które niewielu zdobyć się może, opiera się na 
pewnych prawach i ustawach.

Myliwym dziś może zostać u nas tylko ten, 
który zda egzamin i wykaże na nim znajo­
mość łowiectwa i jego zasady. Wędkarstwo 
nie pociąga za sobą tylu wydatków, nie wyma­
ga egzaminu, jest też dostępniejsze dla szeregu 
ogółu.

Historia nasza wykazuje, źeśmy stronili od 
wody, że woleliśmy dosiadać koni i hasać po 
stepach, aniżeli interesować się naszym Bał­
tykiem i żeglować po oceanach, rozwijających 
u naszej młodzieży siłę, odwagę, przytomność 
umysłu, wyLrwalość i zdrowie. Sporty pozna­
liśmy dopiero na początku XX wieku i gdy li­
teratura wędkarska zagranicą liczy setki to­
mów, my mamy jeden miesięcznik wędkarski. 
Mamy zaledwie kilkanaście klubów i stowa­
rzyszeń wędkarzy; poza dziełem Feliksa Clioy- 
nowskiego p. t. „Wędkarstwo na wodach pol- 
skich'1 wydanym w roku 1939, nie mamy wca­
le literatury wędkarskiej, a kto chciałby w ra­
mach naszych tygodników sportowych, czy też 
kronik sportowych naszych dzienników szu­
kać za działem sportu wędkarskiego, to srodze 
by się zawiódł. Sport ten w Polsce—„piśmien­
nie" nie istnieje.

Prof. R. WACEK

Wesoły kącak

Jeżeli szanowny pan ma życzenie, to może na miejscu 
wypróbować jakość naszego wędziska.

Rys. Jerzy Wendołowski
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Wprowadzenie pogłowia pstrąga 
do rzek Dłubni i Szreniawy

Duże nasilenie spraw wędkarskich na terenie 
Podkarpacia, wynikające z charakteru rzek i 
występujących krain rybnych, ponadto zainte­
resowania sprawami rybackimi i wędkarskimi 
jej mieszkańców, a województwa krakowskiego 
w szczególności D spowodowała' już oddaw.ia 
trudności i współzawodnictwo w uzyskiwaniu 
dzierżaw obwodów rybackich.

Współzawodnictwo powyższe dało jad rak 
bardzo poważne wyniki gospodarcze, poza spra­
wami' organizacji sportu wędkarskiego. Cały 
szereg Towarzystw Wędkarskich zgodnie z po­
lityką rybacką Władz administracyjnych, ugru­
powało swe dzierżawy dorzeczami, gdzie wpro­
wadziło rac analną gospodarkę rybacką, budu­
jąc ośrodki zarybieniowe dla ryb łososiowatych, 
zarybiając intensywnie dzierżawione obwody, 
prowadząc ochronę tarła i tarlisk ryb łososio­
watych, regulując pogłowie ryb białych, utrzy­
mując liczną straż rybacką, wprowadzając do-

Fot. Z. Drzewiecki, Olsztyn

1) W roku 1879 pcwstaje w Krakowie Krajowe To­
warzystwo Rybackie o charakterze instytucji stojącej 
na straży interesów rybactwa, a w roku 1896 w jego 
ramach pierwszy k]ub wędkarski. (Okóhrk Ryb"cki — 
Kraków 1879 — 1927). Z. Fischer — Rybactwo na 
Powszechnej Wystawie Krajowej we Lwowie w roku 
1894“ — Lwów 1895 r 

datkowe dalej idące niż to przewiduje ustawa 
rybacka przepisy ochronne, regulaminy wewnę­
trzne litp.

Wzmagający się po pierwszej wojnie świato­
we;, a rozwijający się już poważnie w okresie 
przedwojennym, ruch wędkarski spowodował 
powstanie nowych Towarzystw, których ambi­
cją było uniezależnienie się przez uzyskanie 
własnych dzierżaw i sukcesów gospodarczych, 
nie mówiąc już o dążeniach do wyrobienia spor­
towego. Uzyskanie własnych dzierżaw nie byto 
łatwe, gdyż wszelkie obwody rybackie przydat­
ne do gospodarki sportowej były już od dawna 
dzierżawione i zagospodarowane.

Po wprowadzeniu ustawy o rybołówstwie w 
roku 1932 i dokonaniu podziału rzek na obwo­
dy rybackie na terenie sąsiedniego wojewódz­
twa kieleckiego, można było rozszerzyć nieco 
stan posiadania wędkarzy z terenu wojewódz­
twa krakowskiego', przez dzierżawy na Prądni­
ku w pow. olkuskim (obecnie woj. krakowskie), 
mając na uwadze wybitnie sportowy charakter 
jego wód, wynika ący z warunków terenowych, 
oraz występowania pstrąga. Pozostawały jed­
nak niewy dzierżawione obwody rybackie rzek 
Dłubni i Szreniawy,2) na których dzierżawę nie 
było kandydatów, mimo licznie ogłaszanych 
przetargów, ponieważ były one zwłaszcza w 
swych górnych częściach bezrybae.

Inspektorat Rybactwa Kieleckiego Urzędu 
Wojewódzkiego w porozumieniu z Inspektora­
tem Rybactwa Kieleckiej Izby Rolniczej, oraz 
po przeprowadzeniu w roku 1938 badań dorze­
czy tych rzek powziął myśl nakłonienia jrdie- 
go z Towarzystw Wędkarskich z Krakowa do 
ich wydzierżawienia i zagospodarowania ponie­
waż:

1. Rzeka Dlubnia i Szreniawa posiadają ce­
chy podobne do rzeki Prądnika 3), a więc wcdy 
o typie pstrągowym, zwłaszcza w górnym swym 
biegu.

2) Rzeka Dłubnia wypływa w Suchej pow. O’kusz, 
płynie koło Wysocic, Iwanowic Michałowic, Młodzie- 
jowic i uchodzi koło Mogiły do Wisły.

Rzeka Szren:rwa wypływa koło Wolbromia pod 
Wierzchowiskami rłyrne kcło Witow:c, Jaksie, Szcze­
panowie, Słomnik, Niedźwiedzia, Proszowic i obok Ko­
szyc uchodzi do Wisły.

s) Zród':a i górna część dorzeczy rzeki Prądnika, 
Dłubni i Szreniawy znajdują się na wapiennei wyży­
nę krakowsko-częstochowskiej. Płynąc wapiennymi 
dolinkami o dość stromych spadkach, mają szvbki 
prąd wo ię czystą, zimną, natlenioną, zaw:erającą 
zw!ązki wapnia. Dno przeważnie kamieniste lub żwi­
rów’, stwarza dobre warunki dla życia i rozmnażania 
się pstrąga. Rzeki te opuszczając wyżynę zmieniającą 
swój charakter wraz z otoczeniem, stając się z male­
jącym prądem i pojawiającym się coraz obficiej mu- 
listym dnem, rzekami o cechach krainy brzany.
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2. Płyną one stosunkowo niedaleko od Kra­
kowa. a niektóre ich części posiadają doskonałe 
warunki komunikacyjne.

3. Krakowski ośrodek wędkarski interesuje 
się i śledzi wszelkie możliwości uzyskania no­
wych terenów sportowych.

4. Przy pomocy Towarzystwa Wędkarskiego 
będzie można łatwo przeprowadzić próbę wpro­
wadzenia pogłowia pstrąga.

5. Pomyślny przebieg próby zagospodarowa­
nia tego typu wód będzie mógł posłużyć 'ako 
przykład dla innych podobnych wypadków.

Wybór padł na Towarzystwo Wędkarskie 
„Strumień" z Krakowa, które zdecydowało się 
na objęcie pierwszych dzierżaw połączonych z 
próbą wprowadzenia pogłowia pstrąga i złożyło 

pierwsze oferty na dzierżawę w roku 1938, mi­
mo, że rzeki były bezrybne, niezagospodarowa­
ne, a wyniki prac i nakładów finansowych by­
ły trudne do przewidzenia. Na skutek jed.iaic 
odwołań w toku administracyjnego postępowa­
nia Starostwo Powiatowe w Miechowie dopiero 
dnia 22 sierpnia 1939 wezwało Towarzystwo do 
podpisania umowy. Niestety nadchodząca woj­
na nie pozwoliła już podpisać umów i objąć 
dzierżaw, co nastąpiło dopiero w roku 1912. Mi­
mo dużych trudności wynikających z represji 
okupanta, Towarzystwo „Strumień* 1 przystąpi­
ło do zagospodarowania obwodów przez zary­
bianie i zorganizowanie straży rybackiej. Tabe­
la Nr. 1 i 2 przedstawiają ilość dokonanych za­
ryb eń. 4)

Zarybienie rzeki Dlubni

L. p. Data
Materia! żart bieniouty

ilość sztuk Obu ód
Nr

Rodzaj 
żart bien aGatunek Rr czn k

1 5 V.42 pstrąg tęczowy pale żaki 3.600 1 Bezpośrednie
2 16.VII 42 pstrąg potokowy palczaki 5.000 1 n
3 13 XII.42 ' pstrąg potokowy palczaki 5.000 2 • i
4 13 V 43 pstrąg potokowy narybek 5.600 l
5 10 X1.43 pstrąg potokowy palczaki 3 000 1
6 29.11 44 pstrąg potokowy narybek B.OoO 1
7 12.VI.44 pstrąg tęczowy narybek 10 ono 1
8 12.VI.44 pstrąg potokowy narybek 3.2'0 1
9 30 VII.45 pstrąg tęczowy palczaki 3.C00 2

10 22.ITI.46 pstrąg tęczowy palczaki 2. 00 1
11 12 VI 46 pstrąg tęczowy palczaki 6 50o 1
12 14X46 pstrąg tęczowy palczaki 1.017 1 >» i
13 14X46 pstrąg potokowy palczaki 45 1
14 23 IV.47 pstrąg tęczowy narybek 30 0' 0 1 ,,
15 5 X1.48 pstrąg potokowy palczaki 1.00' 2

P średnie d‘d on«ne 
pr/ez Krajo e To- 
uarzys»U)O HybacJoe 

ui t.rakoiuie .

16 20.XI.48 pstrąg tęczowy palczaki 10.400 2

Zarybienie rzeki Szreniawy

L. p. Data
Materiał zarybieniowy

Ilość sz'uk Obwód 
Nr

Rodzaj 
zarybieniaGatunek Rocznik

1 15.VTI 45 pstrąg tęczowy palczaki 1.150 1 Bezpośrednie
2 14.X.46 pstrąg tęczowy tarlaki 90 1
3 14X46 pstrąg potokowy tarlaki 53 1 ,,
4 20 XI 47 pstrąg potokowy palczaki 2 500 1
5 7,IV 48 pstrąg potokowy palczaki 3.000 1 ♦i
6 2.VII.48 pstrąg tęczowy narybek 15.000 1 •i

Razem więc zarybiono rzekę Dlubniię 40.000 
sztuk narybku i 25.917 sztuk palczaków pstrąga 
tęczowego, 13.250 sztuk narybku i 14.045 sztuk 
palczaków pstrąga potokowego. Rzekę Szrenia­
wę zarybiono 10.000 sztuk narybku, 1.150 sztuk 
palczaków, 90 sztuk tarlaków pstrąga tęczowe­
go, oraz 5.500 sztuk palczaków i 53 sztuk tarla­
ków pstrąga potokowego.

Powyższe akcje zarybieniowe Dłubali i Szre­
niawy, oraz ochrona j stosowana gospodarka 
okazały się skuteczne, gdyż osiągnięto zamie­
rzony cel wprowadzając pogłowie pstrąga, 
oraz stwarzając nowe tereny sportowe, Rzeka 

Dłubnia posiada obecnie w części górnej pstrą­
ga potokowego, który rozmnaża się w niej ró­
wnież w drodze naturalnego tarła obserwowa­
nego na płytszych drobnożwirowych stanowi­
skach 5)- Ponadto pstrąga tęczowego, który 
mimo swych skłonności do ucieczki w dół do­
rzecza utrzymuje się na całej Dłubnii, dorasta-

4) Dane cyfrowe o zaryb:eniu zawdzięczam Towa­
rzystwu , Strumień" w Krakowie, a w szczególności 
zasłużonemu Członkowi T-wa Panu Tadeuszowi Stro- 
ce, za które uprzejmie dziękuję.

5) Tarliska obserwowano koło miejscowości: Iwa - 
nowice, Maszków, Sieciechowie©, Michałowice 
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jąc do wagi 3 kg. Pozostawanie jego w tej rze­
ce może być ewentualnie tłumaczone dużym 
zaniieczyszczeniem rzeki Wisły przez kolektory 
krakowskie w miejscu ujścia do niej Dłubni. 
Zanieczyszczenia te stanowią przypuszczalnie, 
jak gdyby naturalną zaporę, której (pstrągi nie 
mogą przekroczyć.

Na rzece Szreniawie możemy obserwować' 
podobne wyniki zarybienia, jeżeli chodzi o 
wprowadzenie, utrzymanie i naturalny rozród 
pstrąga potokowego, który utrzymuje się w jej 
górnej części z tym, że pstrąg tęczowy, jak to 
okazują dotychczasowe obserwacje, utrzymuje 
się raczej w części środkowej. Zachowanie się 
jego wymaga dalszych obserwacji dla dania 
wyczerpujących wyjaśnień.

Połowy sportowe rozpoczęto na Dłubni je- 
sieinią 1943 roku, łowiąc pstrągi tęczowe dłu­
gości 30 — 35 cm, przy czym uzyskiwano śre­
dni połów — 15 — 20 sztuk dziennie. B) Pstrą­
gi łowione w roku 1945 tak tęczowe jak i poto­
kowe dochodziły do wagi 1 do 1,5 kg w 1946 
do 2 kg oraz w 1947 do 3 kg. Rok 1918 potwier­
dził, nieraz z przekroczeniem wagi, osiąganą 
cyfrę 3 kg. Członkowie Towarzystwa są w po­
siadaniu preparowanych, czy konserwowa­
nych pięknych okazów złowionych pstrągów, 
stanowiących prawdziwą dumę. Wyniki gos­
podarki Towarzystwa „Strumień" ’) są w peł­
ni nagrodą za pięknie zrozumianą, przeprowa­
dzaną, utrzymywaną i' chronioną pracę na po­
lu zagospodarowania bezrybnych rzek i do­

starczenie swym członkom prawdziwych emo­
cji sportowych.

Przeprowadzane doświadczenia wprowa­
dzenia pogłowia pstrąga do Dłubni i Szrenia­
wy, które położone są poza klasycznym tere­
nem jego występowania, może zwrócić uwagę 
na podobne, a dotychczas nie wykorzystane 
możliwości w innych jeszcze napewno licz­
nych wypadkach i to na terenie całego Pań­
stwa.

Sprawę możliwości wprowadzenia pogłowia 
pstrąga w okolice, których położenie geografi­
czne i wynikający stąd charakter rzek zdawa­
łoby się jest dla niego nieodpowiedni, omawia 
dr J. Kaj w artykule pt. „O zarybienie pstrą­
giem dorzecza Warty", umieszczonym w Nr 3 
„Przeglądu Rybackiego" z noku 1946.

Artykuł powyższy poza zwróceniem uwagi 
na możliwości wprowadzenia pstrąga do do­
rzecza Warty, zawiera wskazówki o wymaga­
niach życiowych, występujących u nas gatun­
ków pstrągów, które mogą wprowadzić .intere­
sujących się aklimatyzacją pstrąga w jej naj­
ważniejsze zagadnienia.

Uwagi powyższe, uzyskane dotychczas do­
świadczenia i wyniki wskazują, poza możliwo­
ściami wprowadzenia pogłowia pstrąga, na je­
dną z dróg, która może przyczynić się do no- 
prawy tak bardzo wyniszczonego ,i stale zagro­
żonego rybostainu naszych wód otwartych.

< Inź. Jerzy Paschalski

Prawdziwy „żarłok“
Była to niedziela sierpniowa ubiegłego' roku.
Dzień wymarzony dla wędkarza, bezwietrz­

ny, o małym stosunkowo zachmurzeniu.
W gronie miłych kolegów spędzałem go nad 

rzeką Bzurą na łowieniu płoci, na pszenicę. A 
że szczęście sprzyjało — kilka kilogramów 
tych ryb miałem do, południa już w siatce.

Po drugim śniadaniu jeden z towarzyszy 
zmienił system łowienia i zastawił „źywców- 
kę“, na szczupaka. Za jego więc przykładem 
postanowiłem i ja zapolować na grubszą rybę.

Kończyłem właśnie montowanie wędki 
szczupakowej, gdy usłyszałem nawoływanie 
kol. Z.

W kilka minut byłem przy nim.
Kol. Z. stał nad brzegiem i pilnie obserwo­

wał nieruchomy korek „żywcówki", zanurzo­
ny, mniej więcej, na 30 cm. pod powierzchnią 
wody.

Upłynęło tak 5 może nawet 10 minut. Węd­
ka w dalszym ciągu stała w tym samym miej­
scu.

®) Połowy w czasie od 1943 — 1945 były przeprowa­
dzane głównie dla celów obserwacji.

7) Prawdopodobnie wyniki gospodarki byłyby jesz­
cze lepsze, gdyby nie pewne zniszczenie rybostanu w 

końcowym okresie wojny.

Co robić?
Zaciąć? Ryzykowne. Może jeszcze nie połk­

nął.
A jeśli już się zerwał i wciągnął wędkę pod 

wykrot, jak długo cierpliwie należy czekać?
Może więc sprawdzić?
Kol. Z. znalazł inne, pomysłowe rozwiąza­

nie.
Za jego radą trzeci' nasz towarzysz, kol. G. 

obok zanurzonego spławika zapuścił żywca.
I w tym momencie, kiedy żywiec doszedł do 

gruntu, zniknął pod wodę korek wędki, co 
dopiero zapuszczonej i tak samo, jak i poprze­
dni zatrzymał się nieruchomo pod wodą.

Narady teraz trwały krótko. W rezultacie 
nastąpiły dwa jednoczesne podcięcia i wkrótce 
szczupak znalazł siię na brzegu.

W pysku jego tkwiły dwie kotwiczki z dwóch 
wędek. Ważył nie licho, bo 3 kg. 209 gramów.

A teraz, na tle tego interesującego prawdzi­
wego zdarzenia, może Szanowni Czytelnicy mi 
odpowiedzą na pytanie, do kogo ten szczupak 
winien był należeć?

A może kol. Z. i kol. G. winni byli go podzie 
lić na dwie równe częci i te rozdzielić między 
siebie

Cierpliwie czekam. Kazimierz Zabost
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Wędzisko klejone
WYKONANIE RĘKOJEŚCI

Rękojeść wędziska wszelkiego typu, zaopatrzona 
w uchwyt do kołowrotka, stanowi właściwe miej­
sce uchwytu ręką. W wykonaniu musi być mocne 
i w /godne. Jest tych kilka zasadniczych typów, 
podanych na załączonych rysunkach.

Podaj ę przykład wykonania typu uniwersalne­
go, który posłuży do opracowania różnych innych.

Zależnie od długości uchwytu właściwego7 ozna­
czonego literą c na rys. 11, przygotowujemy od­
powiednią ilość korków grubszych, dymionowych, 
lub z płaskiej płyty, używanej do obuw’a korko­
wego.

Korek mielony i prasowany do tych celów się 
nie nadaje.

Korki te pojedynczo przewiercamy rurka zao­
strzoną, jak wskazuje rys. 13. Rurka winna być 
zawsze nieco mniejszej średnicy zewnętrznej, od 
grubości kija sklejonego. Przew'ercone korki na­
dziewamy na węższą stronę kija i ściągamy do 
miejsca przeznaczenia, posmarowanego klejem.

Nasuwejąc korek na korek miejsca styków kor­
ka, smarujemy klejem i nacieramy całość tak, by 
nie powstały szpary.

Patrz rys. 12. Po obu stronach uchwytu korko­
wego. naklejamy przewiercone dwa kawałki drew­
na olchowego, wystruganego na wałek, lub wyto­
czonego na tokarni. Drewno to stanowi znakomitą 
ochronę przeciw kruszeniu się korków.

Na rys. 11 oznaczone są cyframi 1 i 2.
Po zupełnym wyschnięciu trzona rękojeści, no­

żem ścinamy oraz pilnikiem i szklak;em formuje­
my rękojeść do grubości, odpowiadającej naszej 
dłoni.

Gumę możemy uformować nożem i pilnikiem 
do wymaganych form.

Na grzybku zwykle opieramy wędz;sko i dzięki 
sprężystości gumy wykluczamy zbyt silne zacis­
kanie się skówek łączących poszczególne części 
kija. f

Na rękojeść zamocowujemy uchwyt na kołowro­
tek, określony na rysunku 11 b.

Jest to rurka mosiężna zwykła lub niklowana, 
zaopatrzona w dwa pierścienie, ufrmowane do 
uchwytu kołowrotka. Ponieważ otwór podłużny 
rurki jest znacznie grybszy od kija, miejsce nasu­
wu rurki owijamy naklejanym papierem, suszymy

J . f Z. ■

W środku trzon winien być nieco grubszy, dla 
wygodniejszego uchwytu.

Drewniane końce lepiej uformować przed nało­
żeniem.

Dolne zakończenie uchwytu zaopatrujemy w 
grzybek gumowy, patrz rys. 11 d, przykręcając go 
wkrętką do naw erconego kija. Grzybek taki moż­
na nabyć w zakładach instalacji wodnej, który to 
używany bywa pod pokrywy drewniane, do musz­
li klozetowych i pod muszle,

i na posmarowaną klejem powierzchnię papieru 
nasuwamy rurkę, dociskając tę do rękojeści.

Górne zakończenie rurki, patrz rys. 11 a, stano­
wi drewniany koniczny wałeczek, który snełnia 
dwojakie zadanie. Wzmacnia całość rękojeści 
i dz ęki swej formie odprowadza na boki wodę, 
ściekającą z wędziska, znajdującą się na skutek 
ściągania mokrej żyłki, lub linewki.

Po wykonaniu rękojeści przystępujemy do osa­
dzenia dobranych skówek mosiężnych, lub stalo­
wych cienkościennych.

W miarę potrzeby rozszerzenia rurki, otwór po­
większamy, przez nabijanie stopniowe odpowied­
niej grubości okrągłego pręta metalowego (ze zła­
manego klucza) i klepanie na zimno powierzchni 
rurki.

Rurek mos:ężnych nie należy przegrzewać, gdyż 
tracą swą moc.

Na wylot rurki, patrz rys. 16 b—c dla wzmoc­
nienia można nalutować wazki pierścień z szer­
szej nieco rurki i opiłować na półokrągło.

Jeśli rurka jest mocna, pierścień jest zbyteczny.
Rurki nasadzić można na kalafonii roztopionej, 

lub na kleju.
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Nabijamy je ostrożnie przez pionowe uderzenie 
o czoło twardego drewna.

Części k ja pod rurki nie należy ścinać nożem, 
by nie osłabić miejsca najwięcej narażonego na 
zginanie i łamanie.

Skówki łączące k je dzielimy na gniazdowe, 
(z otworem), patrz rys. 16b, i czopowe rys. 16 a.

Pod rurki czopowe, można jedynie zwęzić kij 
przez opiłowanie krawędzi sześcioboku k.ja, na 
przestrzeni długości węższej części.

Część dalsza pod skówkę ma schować się w po­
większonej części rurki nienaruszona.

PRACE KOŃCOWE
Starannie obrobione wędzisko smarujemy nieco 

podgrzanym pokostem lnianym, gruntując tym 
samym pod powłokę lakierową, lub politurową.

Pokost i lakier spełnia funkcje ochronne wę­
dziska, narażonego na moczenie i gnicie materiału.

Po wyschnięciu pokostu szczyszczamy całość 
wytartym szlakiem i przystępujemy do owiązywa­
nia kija, celem wzmocnienia sklejonych listewek.

Obwiązujemy cienkim, mocnym, dowolnego ko­
loru, zwykle jaśniejszym jedwabiem. Końcówki 
nici należy ukryć pod zwojem. W tym celu po do­
konaniu kilku nawinięć gęstych n'tki, przy nitce, 
co można osiągnąć przez obrót kija w trakcie na­
wijania, nakładamy pętliczkę, patrz rys. 15 i na­
wijamy w dalszym ciągu na określonej szeroko­
ści nicianego pierścienia.

Koniec nici wkładamy w pętliczkę i ściągamy 
ten pętliczką pod zwoje.

Miejsca przy trzonie i obok skówek wiązane są 
szerszej, inne wąsko, w odległości po 2 cm.

Do zbandarzowanego w ten sposób wędziska, 
umocowujemy przelotki pierścieniowe, wykonane 
z drutu, najlepiej stalowego, lub gotowe agato­
we, porcelanowe lub rogowe. Te ostatnie możemy 
zrobić sobie sami z końcówek rogów budlęcych, 
patrz rys. 18. Są one mocne i nie tłukące.

Przelotki muszą być gładkie, by nie niszczyły 
linewki lub żyłki.

Górny koniec wędziska zaopatrujemy w prze- 
lotkę wylotową, zwykle u rzutówek większą, 
u muchówek mniejszą.

Po nawiązaniu przelotek dwukrotnie lakieruje­
my wędzisko całe wraz z jedwabnymi nawojami, 
przy pomocy bezbarwnego, dobrego lakieru powo­
zowego lub bursztynowego, nadając mu gładką 
i lśniącą powłokę.

N:e należy używać lichych lakierów kopalo­
wych, bo te po zarysowaniu kija wykazują bia­
ławe nieestetyczne rysy.

Przed laserowaniem dobrze jest napuścić na­
woje jedwabne gęstą politurą szerlakową, która 
znakomicie wzmacna wiązania.

Do zaczepów muchy lub błystków, podczas 
przerw w połowie, bezpośrednio nad rękojeścią, 
umocowujemy uszko, wycięte z cienkiej blaszki, 
na które nawlekamy maleńkie kółeczko.

Staramre wykonany k j i co rok konserwowany, 
za pomocą nowej warstwy lakieru, opłaci sowicie 
nasz trud.

Wędziskiem własnej roboty posługuję się już 
kilka lat, używając go na różnych terenach.

Celem ochrony wędziska w czasie transportu, 
radzę wykonać brezentowy woreczek. podz:elony 
szwami na poszczególne części kija, które to nie 
powinny się stykać.

Przed włożeń'em wędziska do pochwy należy 
przetrzeć je suchą szmatką.

Opisaną metodą opracowania wędziska możemy 
znakomicie konserwować inne, które mamy 
w użyciu.

Opis wykonania pochwy na wędziska podam 
w kolejności.

PROF. JAN SKAWIŃSKI
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O umasowienie wędkarstwa
W „Dzienniku Zachodnim" z dnia 30 stycznia 1949 r. 

ukazał się artykuł podpisany inicjałami- B. S. pt. 
„O umasowienie wędkarstwa". Samo ukazanie się te­
go artykułu spowodować miże w kołach wędkarskich 
niebzpieczny ferm~nt ,poiieważ jednak z podobnymi 
sugestiami spotkaliśmy się również ze strony innych 
czynników w tercne, uważam za koieczne rozpa­
trzenie i wyjaśnienie sprawy, bowiem — zdaniem 
moim — jest ona dla przyszłości wędkarstwa polskie­
go zasadniczej wagi i może zgoła zadecydować o je­
go losie.

Sugestie są tak niebezpieczne, że n:ewyjaśnienie ich 
spowodować może całkowite zawieszenie działalności 
poszczególnych towarzystw.

A oto mój komentarz do powyższego artykułu.
Autor porusza prob’en za:ad iczej wagi, wydaje 

się jednak mieć o wędkarstwie bardzo słabe pojęcie.
Głównym założeniem projektu jest umasowienie 

wędkarstwa, to znaczy zd bycie mi nowych licznych 
miłośników, ujęcie wszystkich już istniejących w ra­
my organizacyjne, a wreszcie udostępnienie, im więk­
szej, niż dotychczas, ilości obwodów łowieckich. Ce­
lem końcowym jest, przez podniesienie rybostanu i 
upowszechnienie wędkarstwa, dostarczenie robotniko­
wi obok pięknej, pasjonującej, zdrowej i pod każdym 
wzgędem wartościowej rozrywki — możności wypo­
czynku i zespolenia się z naturą.

Idea jest bez zastrzeżeń piękna, ale nie nowa; do 
niej właśnie dążymy i wątpię, czy znajdzie się, wśród 
prawdziwych, uspołecznionych wędkarzy, ktoś, kto 
chciałby ją kwestionować. Natomiast jeśli chodzi o rea­
lizację tej idei, koncepcja jest z gruntu błędna i nie- 
bezpeczna. Bowiem autor artykułu, r~a’izację idei 
umasowlenia wędkarstwa, chce osiągnąć głównie w ten 
sposób, aby wszyscy zorganizowani wędkarze mogli 
łowić bez ograniczeń, na wszystkich wędach Rzeczy­
pospolitej, tylko na podstawie posiada ej karty węd- 
karsk:ej. Można se obaw ać, że tak roleta realzacja 
będzie nader krótkowzroczna i do-rowadzi prawdo­
podobnie do ostatecznego wyniszczenia rybostanu 
w Polsce.

Krótko mówiąc, o umasowieniu wędkarstwa win­
ny decydować nie tylko związki zawód :we, ale w rów­
nej m:erze ludzie, którzv wiedzą — ca ta jest węd­
karstwo i mają w tej dziedzinie doświadczenie.

Jak już powiedziałem wyżej, a :to- chce prob’em 
rozwiązać w ten sp'sób, że każdy wędkarz, na pod­
stawie karty w dkarsk ej będde miał prawo łowić na 
wszystkich wodach Polski, bez dodatkowej opłaty i bez 
zezwrdenla towarzystwa,, czy osoby, dzierżawiącej 
obwód.

Przy znanej powszechnie zachłanności, niezdyscypli­
nowaniu i niewyrobieniu sportowym, przeważnej czę­
ści wędkarzy — doprowadzi to bard :o prędko do kom­
pletnego wyniszczenia rvb wszelkiego rod_aju, a ryb 
łososi'watych w szczegó'ności.

Projekt ma nadto ciekaw z aspekt nalury moralnej, 
mianowicie: umasowieni wędkarze mają jechać do go­
towego, mają łowić ryby, które miłośnicy wędkarstwa 
pionierską pracą i niejednokrotnie znacznym kosztem 
wyhodowah. Jest to zasadniczo sprzeczne ze społeczną 
akcją ws echstrcnnego wycho-war.ia i moralnego pod­
niesienia robotnika — gospodarza nowej Polski Ludo­
wej. Wprost przeciwne, winno się iść w tym kierun­
ku, aby nauczyć i przyzwyczaić robotnika do celowej, 
dalekowzrocznej wędkarskiej gospodarki, na własnych 

terenach, aby z pełnym zadowo’eniem łowił on ryby 
przez jego własne kółko fabryczne wyhodowane.

Autor nader optyrństycznie wyraża przekonanie, że 
jego projekt u.nasowlenia wędkarstwa pomoże osta­
tecznie zwalczyć kłusownictwo. Moim zdaniem, zreali­
zowanie go, stworzyłoby nową mnsę kłusowników, bo 
działających pod ochroną karty wędkarskiej.

""W
W ten sposób cele towarzystwa wędkarskiego staną 

się nieosiągalne, a neliczne u p łeoz.iione jednostki 
kierujące stowarzyszeniami zaprzestaną wszelkiej pra­
cy nad podniesieniem wędkarstwa i rybostanu. Było­
by to bowiem marnotrawieniem czasu, pieniędzy i do­
brych chęci, a plon ich pracy pada by o iarą wędka- 
rzy-kłusowników, którzy wolą oczywiście, przyjechać 
do gotowego, niż hodować ryby na własnych terenach.

Większość kółek wędkarskich nie wydzierżawiałoby 
obwodów i nie inwestowałyby gotówki, a towarzy­
stwa te byłyby potrzebne tylko po to, żaby dla człon­
ków swych wyrabiać karty wędkarskie.

Istnieją, oczywiście, stowarzyszenia o tendencjach 
elitarnych, które nie postępują sportowo i nie zasłu­
gują na obronę — a'e to są un kąty. Ogromna więk­
szość jednoczy członków klasowo bardzo zróżniczko­
wanych, a jednak na terenie wędkarstwa harmonijnie 
i koleżeńsko współpracuących. I tych właśnie stowa­
rzyszeń, których istnieniu i dorobkowi projekt umaso- 
wienia zagraża, należy energicznie bronić.

Społeczna akcja umasowe.nia wędkarstwa winna 
być — moim zdaniem — realizowana za pomocą:

1) Stwarzania kół wędkarskich we wszystkich więk­
szych skupiskach ludooścl i ośrodkach przemy­
słowych oraz wywieranie presji w kierunku sto­
warzyszenia wszystkich wędkarzy z danego te­
renu.

2) Przyd ielanie kołom takim najbliższych obwodów 
rybackich, cekm zredukowania do minimum ko­
sztów przejazdu z miasta w teren.

3) Spowodowania, aby wda rzek, przepływających 
przez ośrodki przemysłowe nie była zatruwana 
odpadkami fabrycznymi, co powoduje z reguły 
doszczętne wytruc:e ryb, na przestrzeni kilku, co 
najmniej kilometrów.

4) Stworzenia sieci, utrzymywanych lub subwencjo­
nowanych przez Państwo, wylęgarni narybku 
wszelkiego rodzaju i zaopatrywania poszczegól­
nych towarzystw narybek po n sk.ej cenie, a na­
wet bezpłatnie.

5) Demokratyzacji statutów w tym kierunku, żeby 
nie można było ogran czać i ości cdonków, za 
wyjątkiem terenów pstrąg wzch, gdzie jest to 
naturalną koniecznością (stosowanie statutu wzo­
rowego).

6) Statutowego regulowania wysokości składek człon­
kowskich, aby były one dostępre dla każdej kie­
szeni. Zdaniem mcim, wysokość składki w sto­
sunku 1—1H% łącznej sumy zarobku leży w gra­
nicach realnych możliwości, szczególnie, w po­
równaniu z innymi przyjemnościami (kino, teatr, 
papierosy, myśliwstwo itp.).

Zresztą robotnicy sami będą na walnych zgro­
madzeniach regulowali wysokość składek człon­
kowskich i ustalali wysokość budżetu, o ile ma­
sowo przystąpią do towarzystw i będą W nich 
stanowili większość.
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7) Wyjątkowo, zagospodarowane, rybne tereny na 
Zem/a^h Odzy=kanych. rro Pojeze^ze Mazur­
skie, których bogaty rybostan nie jest zasługą, 
a.ii wynikiem praży towarzystw wędkarskich — 
mogą być uznaie za wspólną własność wszyst­
kiej stowarzyszonych wędkarzy i tam właśnie 
można zorganizować „wczasy" wędkarskie dla lu­
dzi pracy.

Przy tej sposobności wartoby ustalić sprawę tytułu 
własności odnośnie s'awśw, pr es które prze. ływają 
rzeki, a które powstały wskutek spiętrzenia wody.

Określenie przyna eżn ści takich stawów oraz in- 
rrzch większych zbionlózr wód zamkniętych może 
mieć dużą wartość, dla rczwoju poszczególnych towa­
rzystw wędkars' ich, kt re w pobliżu swej siedziby nie 
mają odpowiednich cbwcdów rz"czny .h i jako tereny 
łowiecki? da swych członków mogłaby zagospodaro­
wać takie właśnie stawy.

Z 1 numeru „Wiad mości Wędkarskich" dowiedzie­
liśmy się, że została już powołana komisja złożona 

z kolegów wędkarzy z różnych stron Polski, mająca 
zająć się opracowaniem materiału, który będzie przed­
stawimy czynnikom miarodajnym, a posłużyć ma 
obronie interesów już istniejących stowarzyszeń węd­
karskich.

Jak z tego widać sprawa jest pilna i obowiązkiem 
nas wszystkich stowarzyszonych wędkarzy jest przy­
łożyć starań ażeby nowa orga izacji wędkarstwa, któ­
ra przecież obowiązywać będzie, była opracowana ce­
lowo ' doprowadź la zaró"’m do rozkw' u wędka-Uwa 
jak i zdecydowanego podniesienia rybostatnu w Folsce.

J. H. Wolta
Od Z. S.T.W.
Zarząd Związku solidaryzuje się za ogół z pogląda­

mi autora, a jako wytyczne dla swych dążeń przyjmu­
je zasadę, że wędkarstwo sportowe będzie czynnikiem 
dodatnim w całokształcie p lity ki gospodarczej i spo- 
łecmej Faństwa, gdy będzie jelnoc_eśnie łączyło 
z upraw aifem sportu wędkarskiego — prowadzenie 
wzorowej gospodarki rybnej.

Z i m o ir
Przy sprzyjających warunkach ryba dra­

pieżna żeruje zimą od świtu do zmierzchu.
Z tych więc powodów należy próbować 

szczęścia od samego rana, aż do nastania ciem­
ności.

Nie mogę podzielić mniemania niektórych 
z kolegów, twierdzących, że zimą najl.psze 
godziny połowu przypadają na okres czasu, 
Pomiędzy godzinami lO-dą a 1-szą po południu. 
W praktyce miewałem bardzo dobre rezulta­
ty właśnie w godzinach miedzy 8 — 10, a póź­
niej tylko nikłe łub zgoła żadne.

Są i takie dni, kiedy dopiero po obiedzae ry­
ba zaczyna żerować.

Wnioskować zatem można, że taksamp, jak 
i w innych porach roku, również i zimą wpływ 
aury ma duże znaczenie na żerowanie ryb.

e 1 o w ij
W każdym bądź razie gwałtowna zniżka 

temperatury, wzmożenie się wiatru północnego 
— ujemnie zawsze wpływają na wyniki łowów.

Odwrotnie zwyżka temperatury, ukazanie 
się słońca rokują przeważnie dobre rezultaty.

Jeśli chodzi o łowienie na metalową rybkę, 
to najlepiej idą. na nią ryby w okresie pierw- 
szych mrozów. Później, zwłaszcza począwszy 
od końca stycznia, szczupaka można złowić 
przeważnie tylko na żywca.

Najlepszymi terenami dla połowu okoni bę­
dą miejsca położone w pobliżu zwalanych 
drzew, filarów, wbitych pali, obok zatopionych 
krzewów. Również w pobliżu trzcin.

Okoni trzeba jednak szukać wszędzie. Nie­
kiedy bowiem gromadzą się na wodach głębo­
kich, a innym razem tuż przy brzegu, na pły­
ciznach od 1 do 2 metrów.

Stan taki uzależniony jest od wędrówek 
drobnicy za którą ciągną okonie.

Szczupaka należy szukać przede wszystkim 
na pograniczu pasa podwodnych zarośli i głę­
bi wodnej. Zresztą i ta reguła nie jest bez wy­
jątków.

Przeręble wykuwamy najsprawniej za po­
mocą łomu. A wykonujemy tę pracę następu­
jąco. Najprzód zakreślamy na lodzie koło wiel­
kości talerza i uderzamy łomem wzdłuż kra­
wędzi koła, trzymając drąg ukośnie, w stosun­
ku do powierzchni lodu. Po chwili utworzy się 
lej i na dnie jego, po przebiciu lodu, ukaże się 
woda.

Otwór ten poszerzamy następnymi uderze- 
nami łomu do wielkości spodka od herbaty.

Następnie usuwamy część okruchów, tak 
aby woda była nieco przykryta kawałkami 
lodu.
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Wreszcie wsadzamy łonii w otwór i trzyma­
my przez moment. Ten zabieg sprawia, to że 
otwór będzie stale widoczny i ułatwi to nam 
zapuszczenie wędki.

Im lód jest grubszy, tym zakreślane ma po­
czątku koło winno być większe.

W przeciwnym razie, to jest przy początko­
wym wykuwaniu koła o zbyt małej średnicy, 
już po wyrąbaniu dość głębokiego otworu, 
powstanie tak mały krater, że łom uwiężnie 
nam w tej szczelinie prostopadle i uniemożliwi 
dalsze przebijanie skorupy lodowej.

Można powiedzieć, że początkowa średnica 
koła winna być dwa razy większe od przypusz­
czalnej grubości lodu.

Nie radzę używać do wyrąbywania przerębli 
siekiery. Zwłaszcza, gdy lód jesit gruby. Ciężka 
i mozolna praca czeka tego, kto chce posługi­
wać się toporem. Traci się przytem dużo cza­
su i zbędnego wysiłku.

Po dokonaniu wyboru miejsca, wykuwamy 
kilka otworów oddalonych o kilka metrów je­
den od drugiego.

Przed rozpoczęciem właściwych łowów za­
puszczamy sondę, mierzymy głębokość i w za­
leżności od tego tak skracamy żyłkę, aby me­
talowa rybka zwisała około 10 cm., nad d.iem.

Następnie zapuszczamy wędkę, trzymając 
wędzisko w pozycji nieco skośnej, skierowane 
szczytówką ku przeręblowi.

Uw ażnie śledzi każde drgnięcie sjławlka

Teraz dopiero rozpoczynamy łowienie przez 
poruszanie kiścią ręki i unoszenie szczytówki 
wędziska, a wraz z nią metalowej rybki, umo­
cowanej na końcu wędki.

Szczytówkę należy podrywać łagodnie w gó­
rę od 10 do 15 cm. i następnie powoli opusz­
czać ku dołowi.

, Ruchy te wykonujemy z kilkusekundowymi 
przerwami.

Jedna z osiemnastu ploteczek, złowionych w ciągu 
kilkunastu minut

Tak charakterystycznego, np. przy łowieniu 
gruntowym brania ryby, przy tej metodzie ło­
wienia nie wyczuwamy wcale.

W pierwszej chwili, złowienie okonia, czy 
szczupaka sprawia wrażenie zaczepu.

Należy więc przy wyczuciu najmniejszego 
oporu podcinać bez zwłoki, gdyż inaczej łatwo 
można utracić zdobycz.

Branie z reguły następuje przy podnoszeniu 
szczytówki do góry, kiedy błystka z ruchu śl;z- 
gowego, w dół, przechodzi do ruchu skośno- 
pionowego, w górę.

Hol ryby nie nastręcza żadnych trudności, 
zwłaszcza, jeśli się ma wędzisko zaopatrzone 
w kołowrotek. Wystarczy zwinąć żyłkę, rybę 
odczepić i rozpocząć z powrotem łowienie.

Czasem tylko, gdy grubsza sztuka się zacze­
pi, np. szczupak, a otwór w lodzie ókaże się za 
mały, aby wydostać go na powierzchnię, nale­
ży, spokojnie bez pośpiechu zmęczyć rybę, 
a potem przerębel poszerzyć i rybę wydobyć.

A teraz kilka rad...
Jeśli w ciągu kilku minut nie stwierdzimy 

brania, należy natychmiast zmienić miejsce.
Postępujemy identycznie, gdy po złowieniu 

w jednym otworze - paru sztuk, stwierdzany 
przerwę kilkuminutową w braniu.
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ŁOWIENIE PŁOCI
Dużym urozmaiceniem w okresie zimy jest 

łowienie płoci w pirzeręblu.
Uży wamy takiego jI mego wędziska, jak 

przy wędkowaniu na metalową błystkę.
Żyłkę stosujemy 0.15, przypon, jak najcieńszy, 

najmniejszych rozmiarów spławik korowy, la­
kierowany, (aby nie nasiąkał wodą), obciążenie 
minimalne: takie, ażeby spławik stał w wodzie 
pionowo, haczyk („druciak-') NN. 14 — 17.

Na. lepsze miejsca do łowienia są o głębokoś­
ci od 1>2 — 2 metr., w odległości 10 — 15 kro­
ków od brzegu, w pobliżu wykrotów, zwalo­
nych drzew, zwłaszcza przy ujściu 
strumyków, rowów przepływowych, kanałów 
itp.

W tych miejscach wykuwamy kilka przerę­
bli, oddalonych od siebie, o kilka metrów i za- 
nęcamy je.

Nęcić należy gotowanymi ziemniakami, 
wrzucając do; otworów w lodzie kilka kostek, 
wielkości orzecha laskowego. Mniejsze ka­
wałki kartofla nasycą szybko drobnicę i prze­
stanie się ona interesować tym, co jest na ha­
czyku. Większych płocie nie polleną, a będą je 
tylko skubać. Spełnią swe zadanie, będąc przy­
nętą, a nie pożywieniem.

Przed zapuszczeniem wędki wrzucamy do 
przerębla drobne kruszyny chleba.

Waga 7,4 kg. Fot. Ludwik Lewandowski, Toruń

Następnie wymierzamy grunt i stosownie 
do głębokości ustawiamy tak spławik, aby ha­
czyk zwisał od 10 —15 cm., nad dnem.

Wreszcie na haczyk zakładamy kuleczkę do­
brze wygniecionego ciasta z chleba lub bułki, 
wielkości połowy ziarna pszenicy.

W czasie łowienia, co chwilę unosimy węd­
kę do góry, od 10 do 20 cm. i powoli ją opusz­
czamy w dół aby w ten sposób zwrócić uwagę 
ryb, na przynętę, umieszczoną na haczyku.

Podcinać należy ńie tylko przy zaaużeniu 
się spławika pod wodę, ale również przy naj-

VV grudniu można złowić w przerębiu’6 kg. okoni, 
ale... aby tego dokonać trzeba być kol. Józefem 

Kurylowiczem, uwidocznionym na zdjęciu.II 1
mniejszym :ego poruszeniu się, czy też prze­
chyleniu. Płocie bowiem zimą biorą bardzo 
delikatnie, nie przejawiając tej żywotności, co 
w lecie.

jeśli natrafimy na sprzyjające pogodę i do­
bre miejsce, jedno branie następuje za drugim.

W ciągu godziny z łatwością można złowić 
200 — 300 sztuk płoci.

Tak samo przy łowieniu tych ryb, jak i oko­
ni należy natychmiast zmienić miejsce, ilekroć 
ryby przestaną iść na haczyk.

Dla większej wvgodv radzę do "ołowu tych 
ryB zabierać mały, składany taboret.

J. W.

OD REDAKCJI
Redakcja zawiadamia, że posiada pewną 

ilość egzemplarzy rocznika „WW" z roku 1948, 
w cenie 300 zł. za rocznik.

*
* *

Nadto Redakcja przypomina treść komuni­
katu, zamieszczonego w Nr. 1-ym „WW“, 
o zgłaszaniu wykazów prenumeratorów na rok 
bieżący.

W drodze wy:ątku wysyłka Nr. 2-go ma 
miejsce, według ilości zgłoszeń na role 1948.

Redakcja „WW".
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Ciekatua metoda łowienia
,,Chlustem" na ziemiach południowej Polski 

przyjęto nazywać odmienny sposób wędkowa­
nia, przypominający „biczowanie1* wody, sto­
sowane przez brać wędkarską na rzekach gór­
skich.

Nazwa mocno dziwaczna i rażąca ucho raso­
wego wędkarza!

System ten ma zastosowanie głównie i prze­
de wszystkim przy łowieniu kleni.

Sprzęt winien się składać z lekkiego wędzi­
ska, o długości 3 — 4 metrów, o bardzo elasty­
cznej szczytówce, z cienkiej żyłki i ddikanego 
przyponu i haczyka średniej wielkości, o bar­
dzo ostrym żądle.

Żyłka winna być dwukrotnie dłuższa od wę­
dziska. Jeśli więc np. używamy wędziska trzy­
metrowego — żyłka powinna mieć długość 6 
metrów. I

W zależności od prądu łowimy bez, lub z ma­
łym obciążeniem.

W każdym razie zawsze bez spławika.
Łowić „chlustem" można z brzegu lub z 

wody.
Z brzegu rzucamy wędką, jeśli nam pozwala­

ją na to warunki terenowe. Brak zaroś.i, drzew 
i t. p.

Odwrotnie stosujemy tę metodę łowiecką z 
wody, gdy nie ma dojścia do brzegu.

W tym ostatnim wypadku, zależności od 
głębokości wody, możemy łowić brodząc lub z 
czółna.

Łowiąc z wody zarzucamy przynętę głównie 
pod brzegi.

W każdym bądź razie muszę podkreślić, że 
najlepsze rezultaty daje łowienie „chlustem" z 
wody, przy użyciu lodzi.

A teraz należy się zastanowić, gdzie należy 
szukać ryby?

Po ciepłej nocy, o świcie lub wieczorem, po 
upalnym dniu, ryba z reguły znajduje się na 
płyciznach. Tam więc trzeba przede wszystkim 
skierować łódź.

W dni chłodne ryby przebywają tylko na 
wodach głębokich.

Technika rzutu jest podobna, jak przy ło­
wieniu ryb łososiowatych, z tą tylko różnicą, że 
używamy mniejszą ilość żyłki i łowić możemy 
bez używania kołowrotka, co jest nie do po­
myślenia np. przy łowieniu łososi.

Podchód, sam rzut winny odbywać się przy 
zachówaniu wielkiej ostrożności, ciszy.

Po wyrzucie wskazanym jest od czasu do cza­
su podciąganie przynęty lub stosowanie meto­
dy „przepływankowej* 1.

Łowi się wyłącznie na „czucie". Zacinamy 
więc wtedy, kiedy wyczujemy uderzenie ryby 
lub jej szarpnięcie.

Zacięcie winno być krótkie i energiczne.
Holowanie ryby bardzo ostrożne z uwagi na 

to, że klenie żyją gromadnie, a więc, aby nie 
wypłoszyć pozostałych ryb.

Używamy przynętę w zależności od'terenu i 
pory roku, a mianowicie: koników polnych, 
gąsienic wszelkiego gatunku, chrabąszczy, tru 
tni, żuków, ciem, chrabąszczyków czerwco­
wych, a nawet płuc cielęcych i t. p.

Koniki polne, uśmiercamy przed nałożeniem 
na haczyk i obcinamy im tylne nóżki oraz 
skrzydełka do połowy długości, aby ‘uniemo­
żliwić rybie ściągnięcie przynęty.

Celem uniknięcia mozolnego zbierania koni­
ków polnych, radzę na ich miejsce zastosować 
sztuczne koniki, które z łatwością możemy sa­
mi wykonać, przy użyciu kawałka korka i od­
powiedniego koloru nici, oraz kordonka.

Po zacięciu kleń stawia bardzo silny opór, 
lecz szybko się męczy. Nie należy więc zbytnio 
się śpieszyć z wyciągnięciem go z wody.

Prócz kleni można łowić tym sposobem i in­
ne ryby.

Kiedyś przyciągłem sporego szczupaka, któ­
re niestety mi uszedł, przegryzając żyłkę. Ło­
wiłem wtedy na małą żabkę.

*

Na mięso małży również biórą ryby.
Znamy wszyscy, pełzające po dnie rzek, sta­

wów i jezior mięczaki zwane małżami. Ale nie 
wszyscy może wiedzą, że są pożytecznymi dla 
człowieka tworami.

Mieszkańcy osiedli przybrzeżnych zbierają 
je masowo na karmę dla drobiu i świń.

Do małżów morskich należy perłopław z 
oceanu Indyjskiego, wytwarzający perły.

Do tej samej grupy należy ostryga, zjadana 
w stanie surowym i uważana za przysmak.

Do małżów należą ze słodkowodnych szcze- 
żu a i skójka, której muszla ma kształt czape­
czki.

Jako przynęty na ryby można używać goto­
wanego mięsa małży lub w stanie surowym, 
w małych kawałeczkach, zakładanych na ha­
czyk.

Nieodzownym warunkiem powodzenia jest 
kilkudniowe nęcenie tą przynętą, aby ryby do 
niej przyzwyczaić.

Na mięso małży idą przeważnie grube sztuki, 
i wszystkie gatunki ryb, bez wyjątku. Nie wiem 
tylko, czy i łosoś na mięso małży bierze.

Na małże łowiłem między innymi sumy, 
brzany, karpie, węgorze, okonie.

Radzę więc spróbować tej przynęty, i mogę 
zaręczyć z góry, że rezultaty będą dobre, jeśli 
nie wspaniałe.

S. Szajna
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Z życia Związku i Towarzystw
W dniu 13 lutego b.r. odbył się 

w Warszawce Doroczny Zjazd De­
legatów Towarzystw należących do 
Zw.ązku, przy udz.a.e de.egaiów 
52 Towarzystw oraz Okręgowego 
Związku „Warta” w Poznamu, re­
prezentującego 4000- czł.n.xów.

Po załatwieniu zwykłych formal­
ności Prezes Wł. Czer.niński powi­
tał obecnych: mgr. Wł. Gośc.ń.kie­
go, Dęiegata Mmls.erstwą Rolni­
ctwa i Ref. Roln., inż. W. Orla, In­
spektora Rybactwa Urzędu Woje­
wództwa Wars^a wckiegj, Injp. 
Z. 1 awłowicza, Inspektora Rybac.wa 
Związku Głównego Som. pomocy 
Chłopskiej i przybyłego później ob. 
A. Mazarakiego, Prezesa Zarządu 
Spółdzielni „Sprzęt Rybacki".

Po odczytaniu i przyjęciu proto­
kółu z poprzedniego Z,azdu Delega­
tów, Prezes Wł. Czermiński zdał 
szczegółowe spra wo.d-.nie zdziałal- 
ności Zarządu Związku w ciągu u- 
bległego roku.

Między innymi zakomunikował o 
pracy . komisji statutowej, o nawią­
zaniu kontaktów z wędkarstwem 
bułgarskim i czechosłowackim.

W norj_V'jnizownnej przez Zarząd 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
wycieczce Czeskosłowackiej ryba­
ków i wędkarzy przy„ę.i czynny u- 
dział poszczególni członkowie Za­
rządu Związku.

Kontakt z władzami państwowy­
mi, w-sprawach wędkarstwu, został 
w ciągu ubiegłego noku znacznie 
pogłębiony.

Z powodu trudności technicznych 
wstrzymano wykonanie odznaki 
Związkowej do decyzji Zjazdu. 
Zgłoszono w międzyc.asie nowy 
projekt odznaki.

Zjazd oddał sprawę wyboru mię­
dzy obecnie zgłosz-.-nym projektem 
i nagrodzonym projektem inż. B. 
Kulki z Tarnowa do rozpatrzenia i 
decyzji Zarządowi Związku.

W ciągu ubiegłego roku Związek 
wznowił r.vydaw>anie „Wiadomości 
Wędkarskich” i przystąpił do przy­
gotowania II wydania ks’ążki F. 
Choyncwskiego „Wędkarstwa na 
wodach polskich". W chwili Zjazdu 
przygotowanie książki jest już da­
leko zaawansowane. Książka jest 
już w drukarni złożona, a 2,3 jej są 
już po ostatecznej korekcie autor­
skiej. Zarząd robi starania, by 
książka mogła się ukazać przed 
'rozpoczęciem sezonu. Przyjęto zapi­
sów ulgowych na przeszło 600 
egzemplarzy. Zapisy te zostały 
zamknięte-

Zarząd przygotował ujednostaj­
nione legitymacje dla wszystkich 
nowowsiępujących do Towarzystw. 
Związek przyjął przygotowanie for­
mularzy kart wędkars.iica. Wszyst­
kie te formularze Zarząd przesyła 
Towarzystwom bezpłatnie, przy 
czym formularze leg.tymac^i zasad­
niczo wysyła^ za pośrednictwem Od­
działowi Okręgowych, z którymi 
Towarzystwa będą musiały się roz­
liczać za składki, według ctr.yma- 
ny.ch ilości legitymacji.

Zarząd przypomina, że już daw­
niej wydrukowano formularze po­
zwoleń na połów ryb wędką i wy­
syła je za zwrotem kosz.ó«v w su­
mę 1.— zł za formularz.

Zarząd Związku powołał komisję 
dla opracowania nowago statutu 
Związku, ponieważ dotychczasowy 
statut nie odpowiada obecnym po­
trzebom. Głównym referentem dla 
tej sprawy był kol. sędzia I. Koło­
dziejczak z Bydgoszc y, któremu za 
włożony w pracę trud i znajomość 
rzeczy Zjazd wyraz.! pcdz.ękowa- 
nle.

W skład komisji statutowej poza 
referentem wchodził kol. R. Mak­
symowicz z Przemyśla i kol. dr. St. 
Bernatt z Jeleniej Góry.

Sprawozdanie kasowo-rachunko- 
we zostało rozdane obecnym.

Bilans Związku na 1 stycznia 
1£49 r. zamknięty został sumą zł 
1.893.098.— Wydatki Związku wy­
nosiły zł 526.532.—, co cdpowfada 
nieco ponad 5C°/o preliminowanej 
sumy.

Przeniesiono na rok bieżący po­
zostałość w sumie zł 673.741.—.

Tak znaczne oszczędności możli­
we były tylko dzięki prowadzeń'u 
biura Związku bez pomocy płatnej 
siły.

„Wiadomości Wędkarskie" zosta­
ły zamknięte pozostałością w sumie 
zł 461.557.—, dzięki temu, .że wy­
dano w ciągu roku tylko 10 nume­
rów. Zamierzane pierwotnie wy­
danie 12 numerów nie udało się o- 
siągnąć z powodu późnego, bo do­
piero w marcu, rozpoczętego wy­
dawnictwa.

Zebrani, licząc się jednak z ko- 
niecznośź'ą pod lięslenia sumy 
przewidywanych wiydatków, upo­
ważnili Zarząd do podniesienia pre­
numeraty w razie potrzeby do su­
my zł 400.— rocznie.

Znaczna część cz.asu Zebrania 
poświęcono na przedyskutowanie 
projektowanego przez Zarząd nowe­
go statutu Związku. Pro jelit statu­

tu z uwizględnienienlem pewnych 
poprawek przyjęto.

W porównaniu do statutu dotąd 
obow.ązującego główne z.n.any do­
tyczą następujących m.mjntow.

Nowy statut posw.ęca cały dział 
ustaleniu zakresu pracy i spusto­
wi wykonywania zadań O-działów 
Okręgowych, podczas, gdy w daw­
nym statucie tylko jeden paragraf 
mów.ł o możności zakładan.a ta­
kich oddziałów, zaś zakres jego 
działania miał być usla.cn/ przez 
regulamin.

Zmieniono przyzny.rą Towarzy­
stwom ilości głosów w sensie roz­
szerzającym, mianowic.e Towarzy­
stwa pos.adające liczbę czł.nków 
ponad 100 za każde pełne KO człon­
ków otrzymują prawo do 1 gło.u 
dodatkowego, ale ogółem nie może 
mieć Towarzystwa więcej jak 4 gło­
sy.

W dalszym toku dyskusji ustalo­
no ■wysokość składki na rok 1949, 
na sumę zł 200.— z czego zł 100.— 
na potrzeby Zarządu Głównego i 
zł 100.— na potrzeby Oddziałów 
Okręgowych, przy czym Zarząd 
Główny może w granicach przyzna­
nych sum powiększyć lub zmniej­
szyć w zależności od potrzeby, wjy- 

rsokość dotacji dla danego Ol.ręgu.
Składka dla Okręgów w wyjąt­

kowych wypadkach może być pod­
wyższona, o ile na to zgodzą się na­
leżące do Okręgu Towarzystwa.

Wpisowe pozostawiono w wyso­
kości 1.000.— zł od Wstępującego 
do Związku Towarzystwa.

Preliminarz na rak bieżący, za­
twierdzony pr_ez Zjazd, zamyka 
się sumą zł 3.123.741.— w wydat­
kach i taką samą sumą w przewi- 
dy wanych wpływach.

Prenumeratę „Wiadomości Węd­
karskich" dzięki oszczędnościom ro­
ku ubiegłego można było ustalić na 
niezmienioną sumę zł 300— rocznie 
dla członków Towarzystw zrzeszo­
nych.

Wobec rezygnacji całego Zarzą­
du dokonano wyboru wszystkich 
członków.

Wybory dały następujące wyni­
ki: Włodzimierz Czermiński z War­
szawy, Roman Maksymowicz z 
Przemyśla, Ignacy Lipiński z Poz­
nani, Dr Stan'slaw Bernatt z Jele­
niej Góry, Inż. Sergiusz Dowhyluk 
ze Szczecinka, Inż. Antoni Girulski 
z Warszawy, Tadeusz Jakubowski 
z Krakowa, Witold Korzynek z Ol­
sztyna, Stefan Łapiński z Warsza­
wy, Florian Malinowski z Katowic, 
Marian Mayer, z Wrocławia, Broni-

usla.cn/
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sław Obrzut z Katowic, Stefan Ste- 
ęzyński z Kielc.

Do Komisji Rewizyjnej: Edward 
Wierzchoń, Wacław bc.,aing i Sta­
nisław Hubl — wszyscy z Warsza­
wy.

Polecono Zarządowi opracowanie 
regulaminu sportowego, który bę­
dzie obow.ązywał wszystkie należą­
ce do Zw.ązku Towarzystwa. Re­
gulamin ten nie będzie s.ał na prze­
szkodzie dla uchwalenia przez dane 
Towarzystwo zasad bardziej o- 
strych.

Postanowiono wystąpić do Mini­
sterstwa Rolnictwa z propozycją 
rozszerzenia czasu ochronnego dla 
szczupaka na czas od 1-go stycznia 
do 30 kwietnia i powiększenia mia­
ry ochronnej do 40 cm.

Konieczność wniosku spowodo­
wana została naimernym wyła­
wianiem drobnych szczupaczków, 
zwłaszcza w okresie tarła.

Wn'osek Tomaszowskiego Tow. 
Wędkarskiego w sprawie stworze­
nia sekcji juniorów i Skierniewic­
kiego Tow. Wędkarskiego w spra­
wie zorganizowania porad praw­
nych przekazano da załatwienia Za­
rządowi.

Zarząd przedstawił znajdu_’ą-e srę 
w toku prace nad zagadnieniem 
przejęcia przez wędkarstwa rzek.

Obywatel Aleksander Mazaraki — 
Prezes Związku Spółdzielni „Sprzęt 
Wędkarski" wzywa Towarzystwa 
do wstąpienia do Spółdz’elni, w 
charakterze udziałowców. Da im to 
możność otrzymania sprzętu węd­
karskiego po cenach znacznie niż­
szych.

Z TOWARZYSTWA WĘDKAR­
SKIEGO W JELENIEJ GÓRZE
Doroczne Walne Zgromadzenie 

członków odbyło się w dniu 5 lu­
tego. Czterogodzinne obrady, p_d 
przewodnictwem kol. H Langnera, 
miały przebieg rzeczowy i harmo­
nijny.

Dotychczasowy Zarząd złożył 
mandaty, ale został, ponownie, jed­
nomyślnie wybrany.

Dotychczasowy prezes, kpt. F. An- 
/zeiler, ze względu na przen esien.e 
się do Szklarskiej Poręby obj ,ł fun­
kcje wiceprezesa, a stanowisko pre­
zesa zebrani powierzyli dotychcza­
sowemu wiceprezesowi, inż. Tade­
uszowi Baumanowi.

Kol. Tadeusz Raszpel reprezentu­
je kółko wędkarskie przy Fabryce 
Sztucznego Włókna nr 7 (perlony), 
kol. Stefan Dmowski fabrykę PM3., 
kol. Antoni Kępys — huty szklane, 
kol. Stanisław Wosiński — Kolej E- 
lektryczną, a kol. Stefan Wadeoki 
Zw. Zawód. Kolejarzy.

Na zebraniu poruszono bardzo 
szeroko sprawę t. zw. fabrycznych 
kółek wędkarskich, Które zdają się 
być celową formą orga.ń-acyjną, 
dla poszczególnych towarzystw. Z 
tych też powodów, celem zaznajo­
mienia szerokiego ogółu d_iałac_y 
wędkarskich, doświadczenia zebra­
ne na tym polu, na tere.iie jeleń o- 
górskim, zasługują na d„k.adniej- 
sze przedstawienie.

Kółka wędkarskie zawiązywać się 
mogą na te.eaie poszczegó n/ch fa­
bryk i zakładów, przy udziale co- 
najmniej pięciu chętnych. Z grena 
swpjego wybierają skaibnika, który 
sporządza listę kandydatów i uzy­
skuje dla nich w sekretariacie Tow. 
Wędk., deklaracje. Na deklaracjach

Na Sanie. Fet. Sięhab

tych rubrykę „członków zwyczaj­
nych" wypełnia Rana Za„±auo,va 
uanej laor/Ki. CziunKow.e uzysku­
ją normame kany węUKarok.e i są 
Członkami Towi Wędkarskiego, na 
pełnych prawach. WPi_o,ve płacą 
mmejsze o 50 pruC. od Wpisowego, 
pob.eraneigo ■uoej.ike ou zwyczaj­
nych członków (i50 zł za.n.asc 1.500 
zł), a składki, które zb.era skarbn k 
na ieie,Ł.e laorym i lazzme za wszy­
stkich członków kółka wpiam w se­
kretariacie, wynoszą miesięczn.e 15 J 
zł, zarmast normalnym zuO zł. 
Członkowie kółek fab/j-cznyc.i, tak 
jak inni członkow.e, mają prawo 
wędkowania na WirysLuti ob .wi­
dach rybackich, dz.erzawionych 
przez Tow. Wędkarskie, m. Li. na 
zaporach w Pnicnowmach, Wresz- 
czyme i Perle Zacnodu.

Ogółem Tow. Wędkarskie w Je­
leniej Górze dzierżawi, lu obwodów, 
zarówno górskica (pRrągi i lipie- 
n.e), jak i mzinnyca (szczupak, 
karp, lm, okoń, kleń). Pro-onga,a 
kariy wędkarskiej d.a cz-onza Kół­
ka labrycznego wynosi 3o0 zi, a dla 
członków zwyczajnych 5u0 zł. Dodać 
jeszcze należy, że na każdych do 10 
członków kółek w-,<Lmrzk.ch wysy­
ła się do świetlicy danej iab.yki je­
den egzemplarz ,W.adom~ś_i Węd­
karskich".

Zaznaczyć jeszcze należy, że dą­
żyć należy do tego, by op.aty dla 
członków fabrycznych kółek węd­
karskich były jak najniższe. W Je­
leniej Górze jest to w danej chwli 
trudne do przeprowadzenia, bo Towj 
Wędkarskie ma do płacenia w sto­
sunku rocznym za tenuty dzierżaw­
ne 130,000 zł, za obowią.kowe za­
rybienie 100,000 zł i na utrzymanie 
6-osobowej straży rybackiej preli­
minuje 434,000 zł. Wszystk e te wy­
datki muszą być pokryte ze skła­
dek członkowskich. O.zywiście, gdy­
by odpadały wydatki na tenuty dzie­
rżawne i utrzymanie straży rybac­
kiej, to opłaty, pobierane od człon­
ków kółek fabrycznych, mogłyby 
być zmniejszone przynajmniej o 
połowę.
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PIERWSZA W KRAJU

WYTWÓRNIA I HURTOWNIA 
SPRZĘTU RYBACKIEGO

B. RADWAŃSKI & K. MEYNAS
WARSZAWA, UL ŻURAWIA 33

Poleca; Haczyki, żyłki, wędziska, kołowrotki 
błystki i t p.

Nasz znak fabryczny jest rękojmiq wysokiej jako­
ści i fachowego wykona- w UW nia sprzętu wędkarskiego


